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rs. | kop. 20, za przesyłkę pocztą kop, 40; miesiecznie 


Hindemitha, i 


` jscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. Wybrańskiego:— w 


2) Jeżeli osoba podlegająca ekstrądycji ma na- 
leżyte lub z upłynionym nie więcej nad jeden rok 
terminem papiery, to poprzednie skomunikowanie 
Okój się pomiędzy landratem a naczelnikiem powiatu 
one WE zarządzającego ministerstwem spraw |nje jest wymagane. Landrat i naczelnik powia- 
tX aa do gubernatorów (z 8 września 1872 tu obowiązani są przyjąć ekstradującą się osobę 
j | bez dalszych formalności, aby tylko jej papiery 
niewątpliwie przeświadczały o jej urodzeniu, i nie 

C wzbudzały wątpliwości co do ich oryginalności. 
l kopję noty swojej do sprawującego 


dał i E ATARA- | 8) Najbliższe komory graniczne będą stanowi- 

aśniejszego „Cesarza ze Ed suty | miejsca, gdżie powinny się odbywać ekstrady- 
ni On E RE S cja i przyjęcie osoby ekstradującej się. 
oby > a roku bieżącego, za porozumieniem t i 
Brzęq Tządów i za Najwyższem zezwoleniem,| 4) Korrespondencja drogą dyplomatyczną bę- 

ny Ocie porządku ekstradycji obustronnych | dzie odbywała się co do wszystkich ruskich pod- 
tany ch, powrót których do ojczyzny będzie u-, danych, którzy są rodem lub pochodzenia nie z po- 
ki Konieczny, z powodu nieposiadania Środ- | nienionych 12 gubernij, również jak co do pru- 
u Scia, włóczęgostwa lub nieposiadania pa- | skich poddanych, przebywających w pozostałej 
padek części Cesarstwa Rosyjskiego, oprócz tych gu- 
) 


bernij. 
Rusey poddani znajdujący się w posiadło-| 5) Oba rządy wydadzą bezzwłocznie właściwe 
skich, a którzy są rodem lub pochodze- | rozporządzenia co do polecenia odpowiednim wła- 
adj ślesięciu gubernij leżących nad Wisłą i|jdzom wykonania niniejszych, przepisów i okazania 
kięg i do niej rzekami (warszawskiej, ra- | wszelkich możliwych ulg przy ich zastosowaniu. 
konękiął kieleckiej, siedleckiej, lubelskiej, petro- 
gałki, kaliszskiej, płockiej, łomżyńskiej i su- 
rów: oraz z gubernij kowieńskiej i kurlandz- 
ad jw nież i pruscy poddani przebywający w 12 
z wy. Uienionych gubernjach, będą ekstradowa- 
Potted Wyłuszczonych powodów, w skutku bez- | 
Etani, 3j Orrespondencji pruskich władz mA 


kritin (landratów) z naczelnikami ruskich 
kom dgranicznych, działających w charak- 


Rozporządzenia Rządowe. 


m 


tządza; f 
Adzający ministerstwem spraw zagranicz- 
Munikował mi dla wydania właściwych 


Macy zeń k 


' 


ten jest następujący: 


6) Niniejsza umowa będzie miała moc w cią- 
igu dwóch lat, licząc od dnia wymiany tej noty. 
Po upływie tego terminu, oba rządy pozostawiają 
sobie prawo zrzeczenia się takowej, tak, że pozo- 
stanie ona w swei mocy dopóty, póki nie nastąpi 
wymówienie o ustaniu jej działania. 

Zawiadamiając o tem jw. pana, mam zaszczyt 
najuprzejmiej prosić o przyjęcie tych przepisów 
do zastosowania i właściwego, w czem będzie na- 


O onp SATZY granicznych. et Sokoi 
pie © podlegającej ekstradycji będzie przed- aidki >; 
M w Rosj; unikowane w Prusach — landratowi, mnnn OOOO OOO 
Stanie 7 mAczelnikowi właściwego powiatu, 203; 
ni którego ma nastąpić przyjęcie, aten| — W Rozkazach Warszawskiego Ober-Policmaj- 


boję © rozważeniu okoliczności i rozpatrzeniu stra do Policyi Wykonawczej, za N-rami: 247, 250, 
KW „oznajmia przystanie na przyjęcie eks- |257 i 260 wydanymi, zamieszczono: Powodowany 
lej pojawieniem się w Warszawie wypadków cholery, 


osoby w wskazanem miejscu. 


PAAIĘTYKI WIŚLICA. 


- przez Turgienjewa. 


ło, i co chwila coraz większa ciemność zaleęgała. 
Głucho odzywały -się me kroki w pomroce nocy, 
pobladłe niebo, coraz więcej zaczęło sinieć — ale 

już była siność nocy, gwiazdeczki nie śmiało 


to j 
ska wybiegać na horyzont. 

To co wziąłem zrazu za gaj, okazało się okrą- 
głym wzgórkiem. „Gdzież aakoniec jestem” powtó- 
|rzyłem znowu na głos, poraz trzeci przystaną- 
łem i badawczo spojrzałem na swą angielską żółto- 
|pstrą wyżlicę Dyjanę, bardzo rozumne stworze- 
nie, jakby oczekując od niej rady, ale ona po- 
et kręciła tylko ogonem, mrugnęła ślepiami i nie- 
ł nej drogi, jakieś niskie krzaki szeroko | dała mi żadnej wskazówki. Zrobiło mi się wstyd 
liado p Się przedemną, a za niemi daleko, wi- w obec niej, rozpacznie posunąłem się naprzód, 
błą,, Uste pole. Znów przystanąłem. „Cóż u jakbym naraz zmiarkował, którędy iść należało, 
+. dzież jestem,” zacząłem sobie przypo- okrążyłem wzgórek i znalazłem się w niegłębo- 
1 którędy chodziłem w ciągu dnia....| kim, w około oboranym parowie. Dziwne uczu- 
o ACliyńskie krzaki!” zawołałem w koń- |cie natedy mną owładło, rzeczony parów miał 
zagzę Pewne Siudziajewski gaj.. Ale jakże | postać regularnego kotła z pochyłemi boki; na 

znó edłem? Tak daleko?.... Dziwna rzecz! | dnie którego sterczało kilka dużych białych ka- 

W trzeba naprawo się skierować! mieni, — jakby zgromadzonych tam dla tajemnej 

SIę wprawo, przez krzaki. Tymczasem | narady, i tak w nim było pusto i głucho, tak tę- 
«ciemniejsza jak groźna chmura, zapa- |skne myśli stojąc nad nim przychodziły, tak po- 
© się że jednocześnie ze mgłą wie- |nury horyzont zawisł nad uim, że serce mi się 
ścisnęło. Jakieś zwierzątko słabo i żałośnie za- 
piszczało między kamieniami; śpiesznie wydoby - 
łem się na wzgórek. Dotąd nie traciłem nadziei 
odszukania drogi do domu; ale przekonawszy się 
ostatecznie że zabłądziłem, nie starając się więcej 
rozpoznawać okolicy, całej ząsłoniętej mgłą, po- 
szedłem wprost, kierując się gwiazdami, na chy- 
bił trafił... z półgodziny tak szedłem z trudnością 
s stawiając nogi. Zdawało mi się, że póki żyję nie 
Miota: pole nie wyraźnie bielało w oko-|byłem w tak pustych miejscach, nigdzie płomyk 


(Ciąg czterdziesty czwarty). 


Atem wreszcie do rogu lasu ale tam nie 


tarogłą Ścieszkę; udałem się nią, uważnie 
4c przed siebie. Wszystko ciemniało i 
Jedne tylko przepiórki zrzadka pokrzy- 
Aii ały nocny ptaszek, pocichu i nisko le- 
da my! miękich skrzydłach, prawie natknął 
4 lie i lękliwie uskoczył w bok, przez po- 


Z f 
pradnościg rozpoznawałem cokolwiek odda- 


A 


polecam policji Wykonawczej ścisłe zastosowanie 
się i skrupulatne wykonanie następującego rozpo- 
rządzenia: 

1) Ze szczególną bacznością zwracać uwagę na 
pojawienie się chorych z symptomatami cholery. 


2) Przy dostrzeżeniu chorych na cholerę, odsy- 
łać natychmiast takowych: wyznania chrześcijań- 
skiego i mahometan; — do szpitala pragskiego, a 
żydów do szpitala Starozakonnych, — jeżeli stano- 
wisko ich nie pozwala na leczenie się w domu. 


3) Niezależnie od doniesienia mi o każdym wy- 
padku cholery, bez najmniejszej straty czasu wzy- 
wać miejscowego Lekarza miejskiego lub najbliż- 
szego wolno-praktykującego, dla ścisłego rozpo- 
znania rodzaju choroby, udzielania pomocy i na- 
tychmiastowego zarządzenia stosownej dezinfekcji 
w mieszkaniu chorego. 


Uwaga. Lekarze miejscowi o każdym takim wy- 
padku będą donosić p. 0. Inspektora Urzędu Le- 
karskiego, celem zameldowania mi. 


Przyczem zwracam uwagę Komisarzy cyrkuło- 
wych na literalne wykonanie mojego rozporządze- 
nia zamieszczonego w rozkazie z dnia 27 sierpnia 
(8 września) r.b. za N-rem 240 punkt 4 (Gazeta 
Policyjna Nr. 181). 


— W rozwinięciu rozporządzenia mego zamie- 
szczonego w rozkazie za Nr. 247, polecam Komi- 
sarzom cyrkułowym, — wszystkich chorych z symp- 
tomatami cholery z niższej klassy ludności, na- 
tychmiast odsyłać do szpitala pragskiego lub sta- 
rozakonnych. 

— Dla zastosowania się Policji jak postępować 
z odzieżą i bielizną chorych na cholerę, leczących 
się w domu, — ułożoną została przez Urząd Le- 
karski oddzielna Instrukcja. 

Zawiadamiając o tem, polecam Komissarzom 
cyrkułowym, przysłać do tegoż Urzędu po stoso- 
wną ilość egzemplarzy Instrukcji, według liczby- 
naczelników ucząstkowych w każdym cyrkule. 


nie błyszczał, nigdzie nie było słychać żadnego 


lodgłosu  Spadziste wzgórza wciąż się zmieniały, 
pola bez końca ciągły się jedne za drugiemi, 
|krzaki jakby wyrastały z pod ziemi tuż pod są- 
|mym nosem. Wciąż szedłem i już zamierzałem 
gdzie spocząć do rana, gdy naraz ujrzałem się 
nad brzegiem strasznej przepaści. Spiesznie usu- 
nąłem nogę i przez głęboką ciemność nocy, ujrza- 
łem pod sobą ogromną równinę. Szeroka rzeka 
z trzech stron ją oblewała, stalowe odblaski wo- 
dy, zrzadka i smutnie pobłyskując, oznaczały jej 
bieg. Wzgórek na którym stałem stanowił pra- 
‘wie prostopadłe urwisko, jego ogromne kontury, 
|czarno rysowały się w cieniu nocy, i wprost po- 
jdemną, pod kątem, który tworzył urwisko i do- 
iling, obok rzeki, która w tym miejscu stała nie- 
ruchomym ciemnym zwierciadłem, pod samą spa- 
 dzistością wzgórka, jasno świeciły jeden tuż obok 
„drugiego dwa ogniki. W około nich kręcili się 
|ludzie, kołysały cienie, czasami przyświecała po- 
łowa maleńkiej kędzierzawej głowy... 
Przekonałem się w końcu, gdzie zaszedłem. 
Ta dąbłowa słynie w naszej okolicy pod nazwą 
Bierzyńskiej Łąki... Ale wracać do domu, ani 
było podobna; nogi uginały się podemną od zmę- 
czenia. Zamierzyłem zbliżyć się do owych ogni- 
ków i w towarzystwie owych ludzi, których wzią- 
łem za hurtowników doczekać świtu. Szczęśliwie 
spuściłem się na dół, ale zanim jeszcze wypuści- 
łem z ręki ostatnią gałęź za pomocą której dźwi- 
gałem się do góry, gdy napadły na mnie zajadle 
szczekając, dwa ogromne, białe, kudłate psy. Dzie- 
cinne dźwięczne głosy dały się słyszeć około ogni: 
"dwóch czy trzech chłopców Śpiesznie podniosło 
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dla oczyszczenia rzeczy dezinfekcji mieszkań osób pry- 
watnych zapadających na cholerę. 


4 pigole” 
— W zeszły wtorek na przedstawieniu WYCH 
ta” w miejscowym teatrze, poczęła się rose żę sta 
art 

się prawdziwie nieznośną. Przyczyną tych 


—  Donoszą nam z powiatu kaliskiego pod d. 
28 września. Zasiewy ozimine w końcu sierpnia 
pod pomyślną wróżbą sprzyjającego czasu rozpo- 
częte w zuacznej części z powodu upałów i suszy 
trwających bez przerwy w ciągu 2 tygodni, rzad- 
ko i słabo powschodziły. Następne z drugiej po- 
łowy września również lecz: z przyczyuy zimna 
bardzo słabo kiełkują. Nie mało opóźniła je po+ 
wszechna choroba bydła na pyski i racice. Epi- 
demicza ta choroba nawiedza nas zwykle w naj- 
gorszym czasie bo w czasie siewów w miesiącu 
wrześniu szczególniej w r. b. tak jest powszechną, 


W razie dostrzeżenia wypadku cholery, szcze- 
gólniej między niższą klassą ludności, naczelnicy 
ucząstkowi obowiązani ņa miejsca wskazać nastę- 
pujące środki policyjno-lekarskie i dopilnować ści- 
słego wykonania onych: 

1) Wszelka odzież wierzchnia zdjęta z cholery- 
cznego, powiuna być natychmiast mocno skropio- 
na rozczynem kwasu karbolowego, w proporcji 
łyżki stołowej na butelkę wody; —poczem rzeczy 
skropione, pozostawiają się przez trzy godziny 
zwiniętemi, a następnie rozwieszają się dla prze- 
wietrzenia na dworze. iż nawet, co innych lat niemiało miejsca, udzie- 

2) Bielizna zdjęta z cholerycznego i pościel, |lała się owcom, a nawet i koniom. Nadzwyczaj- 
powinny być moczone w ciągu jednej godziny |na ilość myszy polnych staje się prawdziwą plagą 
w rozczynie jednego funta chlorku wapna w 4-ch|naszych pól. Jeżeli zima nie przyczyni się do 
garncach wody i potem dopiero mogą być do pra- | Wytępienia ich, możemy być pewni nie obliczonych | 3 tod : 

— W tych dniach powrócił na miesi j py 


nia oddane. ztąd w roku przyszłym strat. ż > Anto 
3) Oczyszczenie sienników, dopełnia się tymże| W obec ciągle wzrastającej ceny mięsa, chów |miasta naszego doktór medycyny pe. (690 pik” 
sposobem jak i bielizuy, po poprzedniem jednakże | bydła, który dotąd w powiecie kaliskim pozosta- | markiewicz. Podczas swego teraźniejsz się ~” 
spaleniu, —wyrzuconej z nich słomy. Jje w zaniedbaniu zasługuje na szczególną uwagę. kadr) e zd : Ae e oi 
BTY SREB ida ski na mięsa |meopatją, zapoznawszy si r p 
; A) Oczyszczanie pierzyn, materaców, poduszek eby e reni e ga e S naj hic dn lokatza homeopatydi qi 
bul depetning, piger dokładać sieo pienie; Pog Płacą bowiem za funt do 18 kopiejek, skoro| uczęszczając tamże do szpitali, w KOC i 
Mda apean NOO owego, WOP DAEM | Kaliszu za tenżę funt płacą najwyżej kopiejek cznie homeopatję leczono. Rady Jego Mge 
szym punkcie wskazanej. 10, koniecznem zatem następstwem najlepsze mięso | Zasięgających, homeopatycznie też leczy prz, 
5) Dla dezinfekcji oddziałów cholerycznych, na- produkowane u nas zjadają nasi sąsiedzi. — Dr. Szokalski, znakomity okulista, pr 
leży wlewać do naczyń z odchodami, około pół 


5 E wa do Kalisza nie w końcu b. m., jak to Piati 
szklanki płynu karbolowego. idh Na kabin 5 Aelad WDA An dnio donosiliśmy, lecz około d. 10 tego ań 
p ` 5 f: a] - . A . . . D p rpo 

6) Odchody rozlane na podłogę, należy polewać | sea nie tylko że są zawsze zajęte, ale zdarza się|” DA ZSEE owcza o EA dog, 
tymże rozczynem 1 następnie posypywać piaskiem, nawet, iż dla braku biletów niektóre osoby wejść dzieliśmy się A szlachetnej ofiżEze rewersu F ga 
dla łatwiejszego usunięcia takowych. do teatru nie mogą. Podotąd artyści włoscy M na ra. SÓD przez p. E. Peszke uczyniono) i 
1) Dezinfekcję mieszkań po zmarłych od cho- przedstawili: Trawiatę (dwukrotnie), Trubadura korzyść zakładów dóbroczynnych miasta BO je 
lery, dopełniać za pomocą płynu karbolowego, (dwukrotnie), Marję de Rohan, Cyralika Sewil- Zadar ten Rada opłekóńcza: udzielit 4 al 
tymże sposobem, jaki wskazany został co do cho- skiego (dwukrotnie), Ernaniego i Rigoletto. Ju- podziękowanie. W imieniu pewnego Kółka ją 
rych na ospę. i 2 A tro wykonany będzie: Bal maskowy. j s280 i 

` Uwaga. Dla dezinfekcji w mieszkaniach osób 


telników Kaliszanina śmiem zapytać Liżow gf 

p Ji > . s ie n. RZ) À . . = e o a Já (4 
zupełnie bielnych, wydawać bezpłatnie płyn kar.| ~ Piękna jesiensa pora niezmiennie. darzy Redakcję czy rewers ten został zre proti” 
bółowy, źiajdijąty śię Rt ipase fs; żyrktłła th: nas najpiękniejszą pogodą. gotówka przelana do kass. zakładów dob 

Z uwagi na zaraźliwość cholery, —polecam Ko-| — Obecnie we wszystkich prawie zakładach nych. — Stały prenumerator. 
missarzom cyrkułowym, ażeby przy odsyłaniu do publicznych w Kaliszu urządzono oświetlenie ga- 
szpitala chorych na cholerę, zachowane byty na- żowe, przez co coraz bardziej powiększa się kon- 
stępujące środki Policyjno-Lekarskie: sumcja gazu. Okoliczność ta przewidzianą jest przez 

1) Dorożka, w której chory na cholerę był od- | kontrakt zawarty z przedsiębiorcą, mocą którego 
wożony, powinna być dokładnie skropioną z RE AR! powiększanie się konsumencji gazu wpły- 


estetycznej świątyni Melpomeny, wynaleś wa się 
ję D 
do budynku, perfumując powietrze wcale ei 4 
łym zapachem. Zamierzona budowa nowes o 
tru więcej odpowiadać mogącego warun yati 
szego miasta, życzliwie i radośnie przyJ 
jest przez ogół, h pigti’ 
— W alei Józefina Cw: miejsce post 
drzew, obecnie zagadzają młode drzewka: jed 


Korespondencja Kaliszaninae 


wnątrz płynem dezinfekcyjnym. I nie na obniżenie się ceny onego. Przeprowadze- pd, y PTAL 
2) Dla zabezpieczenia policjanta odwożącego | nie przez Kalisz kolei żelaznej, do czego nigdy Z okolic Sieradza dnia 22 ka 
chorego od możliwego przyjęcia zarazy, w). | wzdychać nie przestaniemy, pociągnie również za | Znowu się odzywam do Kaliszanina. 4 P 


płaszcz jego skropić takimże płynem. (K. W.) sobą stanienie gazu. [= z rozwiązaniem wątpliwości sobie; Pó 
M 


się z ziemi, Odpowiedziałem na ich wołania, po- | trudno rozpoznać co się dzieje w cieniu, i dla te- |dnakże podobat mi się, patrzył śmiało 1.5 sili 
biegli ku mnie, uspokoili natychmiast psy, których |go w pobliżu wszystko zdawało się jakby pokry- f 
głównie zaniepokoiło ukazanie się mojej Dyjanki, | te czarną osłoną; ale za to w dali na horyzoncie 
i podszedłem ku nim. rysowały się duże, ponure kontury wzgórków i 
Omyliłem się biorąc owych ludzi za hurtowni- |lasu. Ciemny horyzont nakazywał nam cześć 
ków. Były to włościańskie dzieci z sąsiedniej swym wspaniałym majestatem. Pierś z przyje- 
wsi strzegące tabunu koni. U nas w lecie pod- mnością wdychała w siebie, świeżą woń letniej 
czas upałów, wyganiają zwykle nocą w pole na nocy. W około panowała cisza... Czasami tylko 
paszę konie, we dnie bowiem muchy i owady nie| w poblizkiej rzece plusnęła duża ryba, i zaszele- 
dały by im spokoju. Wyganianie przed wieczo- |ściła nadbrzeżna trzcina poruszona powstałą skut- 
rem i przyganianie o świcie tabunu, jest<dla wiej- kiem tego falą... Ogniki tylko z cicha potrza- 
* skich chłopców wielką uroczystością. Siedząc bez | skiwały. 
czapek, w starych półkożuszkach na najdzielniej-| Chłopcy siedzieli w około ognisk wraz z owymi 
szych szkapach, mkną z wesołym krzykiem, ma- ! dwoma psami, które tak zajadle się na mnie rzu- 
chając rękoma i nogami, wysoko na koniach pod- |ciły; nie pokoiła ich jeszcze dotąd moja obe- 
skakując, i głośno śmiejąc się; żółty słup drobnej | cuość, albowiem mrużąc ślepie i poglądając bo- 
kurzawy podnosi się wtedy na drodze; rozlega | kiem na ogień, pomrukiwały czasami z niezwy- 
daleko głośny tentent; konie biegną nastawiwszy | czajnym uczuciem własnej godności; najprzód po- 
uszy, a na ich czele, podniósłszy ogon, i bezprze- warkiwały, a następnie z lekka piszczały, jakby 
stannie zmieniając nogę biegnie zwykle jaki „yży |żaląc się na niemożność spełnienia swych chęci. 
kosmacz, z łopianem w rozczochranej grzywie. Chłopców było pięciu: Teoś, Pawełek, Ilja, Ko- 
Opowiedziałem chłopcom, że zabłądzitem i usia- | stuś i Wacio, z ich rozmowy bowiem dowiedzia- 
dłem przy nich. Zapytali mnie zkąd jestem, za- | łem się o ich imionach i zamierzam poznajomić 
milkli i usunęli się odemnie. Bardzo mało roz-|z niemi czytelnika. 
'mawialiśmy. Przyległem pod obgryzionym krza- Najstarszemu Teosiowi, dalibyście z lat czter- 
kiem i począiem patrzeć w około. Widok był | naście. Byłto przystoiny chłopiec z piękuemi i 
cudowny: około ogoi drżało i jakby zamierało, | delikatnemi, nieco drobnemi rysami twarzy, kędzie- 
przenikając w ciemności okrągłe czerwone odbi- rzawymi jasno-blond włosami, jasnemi oczyma i 
cie; płomienie podrygując, rzucało czasami za ciągłym, na wpół wesołym, na wpół pustym uśmie- 
granice tego koła, żywe odblaski; wązki język chem; jak z wszystkiego było widać, był synem 
ognią liźnie czasami gołe sęki gałęzi i naraz zga- | zamożnych rodziców i wyjechał w pole nie z po- 
śnie; ostre, długie cienie, ukazując się na chwilę, |trzeby, a tylko dla przyjemności. Był ubrany 
obiegały do samych ognisk, ciemność walczyła w pstrą perkalikową koszulę z żółtą oblamką; 
ze Światłem. Czasami gdy płomienie gorzały | mały, nowy armiaczek zarzucony, zaledwie trzy- 
słabiej i krążek światła zmniejszał się, z powsta- |mał się na wązkich barkach; na wąskim pasku 
łej ciemności wystawała nagle końska gniada gło-| wisiał grzebyczek, buty z krótkiemi cholewami, 
wa, z krętym ogonem, albo też cała biała, uwa- |były jego własne, a nie ojca. Drugi, Pawełek, 
żnie i głupowato nam się przypatrywała, pilnie | miał czarne rozczochrane włosy, szare oczy, człon- 
gryząc długą trawę, i znów usunąwszy się cokol- |ki grube, twarz ospowato bladą, usta duże ale 
„wiek, ginęła w pomroce, słychać tylko było, jak regularne, głowę ogromną jak maźnica, korpus 
dalej gryząc trawę rżała. Ź miejsca oświeconego krótki, niezgrabny, słowem był niepokaźny, a je- 


ło się ono z prostej brudnej koszuli i anth", 
nych spodni. Twarz trzeciego, Ilji, nież i 
ła na uwagę; wyciągnięta, z garbatym ” wai 
oczami bez blasku, wyrażała jakieś głupi ggg 
chorobliwe zakłopotanie; zaciśnięte usta. a, jak 
ły, ściągnięte brwi nie wypogadzały się” jeg? 
mrużyły przed blaskiem ognia.  Żółtaw ny” 
prawie białe włosy, sterczały ostrymi * więć 
z pod nizkiej wojłókowej czapeczki, które cie 
oburącz naciskał sobie na uszy; nowe o rl 
onuczki obuwały jego nogi; gruby postrone ; jeg? 
razy owinięty: około bioder, mocno ŚĆ je pić 
czystą, czarną świtkę, obadwaj z Paweł wart! 
wyglądali na lat więcej, jak dwanaście. joti? 
Kostuś, około lat dziesięciu, budził M gal 
swą zamyśloną i smutną postawą; na jeg". jek 
chudej, piegowatej, ku końcowi zaostrzon®) adrt 
wiewiórki twarzyczce, zaledwie można b! jorð 
nić usta; ale za to dziwne wrażenie W 


zwróciłem uwagi, leżał on na ziemi, pe Z 
lat 36 p 


poły swego armjaka, Uja siedział razem or, push 

siem i wciąż przymrużał oczy; Kostuś Za a 

wszy głowę patrzał gdzieś wdal. Wacio go: 

ruszył pod swą rogożą. Udałem śpiące 
(Dalszy ciąg nastąpi). 


Jak powiedziałem na boku leżąc pod kociak | 
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ky Kaliszaninowi, i z wiadomościami gospodarcze- Napisałbym ja: więcej w tej mierze, ale się oba- 
wiam by mi tego nie wzięto za złe i nie sądzo- 


„Jak ï innemi. 

Głowy sobie łamią moi dobrzy Sieradzanie -- co 
im 7 hłopek godził zwaśnionych braci. Dziwno 
nie Że chłop, pisać może do. druku. A toć to 
Bragi Mego temu, kto pamięta, że przed, 6, laty, 
dzie i nie było wsi, z którejby nie znajdowało się 
jej 4 o chłopskie w szkołach sieradzkich. Za mo- 

Ew młodości było nas dość w szkołach ber- 
le za aakich w Warcie. Tamto nauczyłem się ty- 
cię e dziś mogę nie jedno napisać. Nie szukaj- 
lenan ee panowie waszego korespondenta w panu 
dz tym, ani w p. Janie, ani też w jakimś *księ- 
Dóźn; Jest to chłopek imieniem Józef (nazwisko 
Wstyd Wam objąwię);, napisałem i tego się nie 


SRI mię tylko, że zecer Kaliszanina poprze- 
prawki podobne do owych, jakie ongi umieścił nie 
boszezyk Żółkowski W Mówie. i 
Ee więc o sprostowanie błędów w korespon- 
i, wydrukowanej w 3 74, wierszu 11 zamiast: 
łu za ona, ma być: Levittoux; w wierszu 8 od do- 
a Miast: za niwę, ma być: na niwę; w szpałcie 
wng, 13 od góry zamiast: umówienie,- ma być: 
Wienie. Zdanie o odczytach powinien zaczy- 
tzu. 7 perjod, a znów zaczęcie perjodu od wy- 
„ Szczupła liczba,— nie właściwy. Zdanie to 
iem jest dalszym ciągiem zdania poprzednie- 
wiu, szp. 2, w. 25 od dołu, zamiast: O pustko- 
zani 19 być: O poszukiwaniu; w w. 11 od dołu, 
“miast: 


inao); W w. 6 zam.: a słucham, ma być: a służe- 
gaach. Inne drobniejsze usterki pomijam, bo te 
> sobie poprawi. “Te zaś dlatego tu wytykam, 


hong, e myśl zmieniają i narażają mój chłopski 
piszę. ua poniewierkę, jakobym nie rozumiał co 


pe nie uszanował prawości, 

JM omyłkom ja sam podobno winienem. Rę- 
nie mi się bowiem od pracy trzęsie i piszę bardzo 
dakęją śnie. Przeprasząm więc szanowną Re- 


dugałatwiwszy się zaś z nią, przystępuję do wia- 
ości tutejszych. 
Otto  Połnym sprzęcie zboża i cząstkowym go 
laggy ©? do siewu możemy już stanowczo skreślić 
ny * statystykę zbożową i sperandę na jego ce- 
toku ogóle w snopie mamy tu o % mniej od 
Mini żeszłego — a miejscami i o połowę w ozi- 
6; — w jarzynach zaś o .Y,: więcej, 
"aż n w ziarnie normalny jest z kopy 1%, kor- 
i wd zaś pszenicy tylko korzec, a w wielu miej- 
ościąch tylko po Y, korca. Jęczmień wydaje 
G korce z kopy. Owies po 2%, w przecięciu. 
rochy i łubiny szalenie się udały. Ostatnie 
ge tadły do 2 łokci wysokości, a tak były zwar- 
kie < trudno przychodziło kosą założyć. Wszyst- 
zaś zległf, 
bięy. 725 Wa nie osobliwie wyglądają. Kapusty chy- 
kartofle zaledwo 5 ziarn wydadzą — o ile 
kd Okazują. To też ceny u nas wysokie. 
orzec pszenicy płacą po rs. 9; żyta korzec bez 
90: sali po rs. 5 kop. 25; kartofli korzec po kop. 
Wsa korzec rs. 1 k. 65, jęczmień rs. 4. 
dawn, "7 Już są blizkie ukończenia, a potrawy 
Sky w stogach. 
utkiem wysokich cen zboża idą i grunta na- 
Dosiad górę, mianowicie w mniejszych i drobnych 
3 łościach. Płacą tu zwykle za morgę ziemi 
0 ile 2 Ste) od 50 do 75, a w dobrej zaś glebie, 
Wiem, płacono juź po rs. 150 za morgę i to 
„ zabudowań, Gdyby zniesiono owo ogranicze- 
znacz; 19 nabywców gruntów włoścjańskich, ceny 
znieby poszły w górę. Dziś bowiem nie ma 


k à 
ci rencji. A na tem my włoścjanie dużo tra- 


I 
skie tak 
ksiądz b 
tobaczył 


zostały bez opieki i dozoru. Dawniej 
gdąc wolnym zajrzał częściej do szkółki, 
stęp czego, i jak nauczyciel uczy?— jaki po- 
I ürge ili dzieci? Dziś wójci zajęci gospodarką 

rzgdowaniem, nie mają ani cząsu po temu, ani 
byłę ebnej nauki do dopilnowania nauczyciela. I ja 
Wójtem lat 3, to wiem z doświadczenia, że 
łoścjanom nie podobna być opiekunami szko- 
0 tego trzeba wiele nauki i doświadczenia. 
a tam nie tylko uczyć, ale i umieć nauczyć; 
i nauczyciela w niejednem objaśnić — nie 
rok jego pokierować.. Przy zwykłej uło- 
> ludzkiej trzeba go i dopilnować! A do te- 
agi m włoścjanom ani czasu, ani nauki, ani po- 
emógz rezy! Niech więc Kaliszanin za nami 
Wyśw; WI, a dobroczynny rząd co nam tyle łask 
tad ladcza, i tej nam nie odmówi, i ów dozór. 

szkołami jąko inaczej urządzi. 


ły, 
Trzeh 
trzę 

Jeden 
Mno + 
go ei 


woje wyrazy i ziobił z mego pisma po- | 


prawości, ma być: prawności (juridice le- | 


|po 9 wieczór Bogu ducha oddał. 


to mi się nie podoba, że nasze szkoły wiej-| 


no, że chcę prawa stanowić. 


- dJ. T., chłopek sieradzki. 
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Różne wiadomości. 


— Między Japonją a Koreą zanosi się na woj- 
nę. Król Korei, będący równocześnie lennikiem 
|Japonji i Chin, wypowiedział posłuszeństwo mika- 
dzie, odmówiwszy dalszej wypłaty haraczu. * Japo- 
jnja chce zmusić do posłuszeństwa i przygotowu- 
jje się do wojny. Chiny choćby miały prawo mie- 
szania się do sporu, postanowiły pozostać neutral- 
nemi. (G. H.) 


| — P. Ludwik Wołowski, deputowany, oñaro- 
wał 10,000 fr. na rzecz utworzonego w Paryżu 
towarzystwa opieki nad Alzacczykami. (K. W.) 


G. Kiel. pisze: „Znany nam osobiście p. J. 
| Horain, zapalony wojażer, ale głowa rozumna i 
obserwująca, mieszka obecnie w New-Yorku i 
ztamtąd pisuje ciekawe korespondencje do Gazety 
Polskiej. Dowiadujemy się tedy, że p. Horain ma 
‘zamiar wydać Kalendarz Gospodarski polski na r. 
11878 dla polaków, zamieszkałych w Ameryce. 


Kalendarz ten składać się będzie ze zwykłych 
| działow: 1-go Kościelnego dla katolików, protestan- 
jtów i żydów; 2-go astronomicznego, zmiany i za- 
jćmienia słońca i księżyca podług horyzontu ame- 
| rykańskiego; 3-go politycznego jak najdokładniej- 
| sze wiadomości o rzeczach pospolitych obecnie na 
| kuli ziemskiej znajdujących się; 4-g0 gospodarskie- 
50 — rady rolnicze dla polaków z zastosowaniem 
do Ameryki, rady kuchenne dla polek; 5-go lite- 
| rackiego — poezje, powieści oryginalne polskie lub 
jtłómaczone, oraz powiastki dla dzieci; 6-go, ro- 
jamaitości; 7-g0, ogłoszenia o pisinach, stowarzy- 
| Baniach polskich w Ameryce, oraz wszelkiego ro- 
dzaju anonsów nawet z Europy nadesłane. Za- 
| kończy lista prenumeratorów Kalendarza z wymie- 
nieniem ich adresów, a nawet sposobu zarobko- 


t 
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wania jeżeli sobie będzie tego kto życzył. — Cie-|T] 


kawa bardzo dla nas publikacja.” 


= Z doniesień o chorobie i śmierci króla Szwedz- 
kiego, Karola XV-go pokazuje się, że nadzieja u- 
trzymania go przy życiu już dawno zniknęła by- 
ła. Długotrwała choroba jego już w grudniu r. 
1870 przybrała tak złośliwy charakter, że blizko 
pół roku z łóżka wstawać nie mógł. Cierpiał on 
|na zatrucie krwi połączone z wrzodami na wnętrz- 
nościach; silną i niemal olbrzymią postać króla, 
w postać starca zamieniło. O zaleconej mu po- 
dróży w południowe kraje nie chciał ani słyszeć, 
póki swego ulubionego Ulriksdalu (doliny Ulryka) 
nie zobaczy. Po przybyciu do Malmoe 16 z. m., 
na statku parowym „Vanadis, dostał kątaru żo- 
łądkowego i krwawej biegunki, która osłabienie 
siły chorego wyczerpała. Nazajutrz chciał się po- 
dnieść, co mu z powoda znacznego ubytku krwi 
było nie podobnem. W środę 19 z. m. przyjął 
z rąk nadwornego kaznodzieja ostatnią wieczerzę, 
pożegnał obecnych, kazał pozdrowić nieobecną ro- 
dzinę, a osobliwie jedyną córkę Loyizę, żonę ks. 


| Fryderyka następcy tronu duńskiego, i pięć minut 


Karol XV wnuk 
Bernardoltego, najstarszy syn Karola Oskara był 
mężem utalentowanym i rycerskiege ducha. Jako 
wierszopis i malarz krajobrazów, wzniósł się wy- 
soko nad diletantyzm. Pisał także ważne wojenne 
rozprawy. Jako monarcha konstytucyjny szano 
wał wolę zastępeów. narodu i odpowiedzialność 
ministrów, ale też umiał swoje prawa utrzymać. 
a łagodnością przywiązanie ludu sobie zjednać; ale 
niestety, zanadto hołdowat Bachusowi i Eros'owi. 


królowej Józefinie: „Szczególna, że z moich synów 
Karol czyni wszystko by być popularnym; a ża- 
den nie ma powodzenia.” — Po śmierci Karola XV. 
zasiadł na tronie młodszy brat jego Oskar II. 
(Schl, Ztng.) 
Warsz. Gaz. Pol. ogłasza, że od dnia poja- 
wienia się cholery w Warszawie, t. j. od d. 5-go 
z. m. do 28-go tegoż m., zapadło na tę chorobę: 
ludzi stanu średniego 1, uboższych 32, wojsko- 
wych garnizonu 38; m- wyzdrowiało: uboższych 5, 
wojskowych 7;— zmarło: średniego stanu l, uboż- 
szych 16, wojskowych 12. W powyższych cyfrach 
odnoszących się do cywilnych, było żydów chorych 
5, z których 1 wyzdrowiał do 28 z. m. (G. P.) 


Charakterystyczne zdanie przypisują żyjącej dotąt | 


— W Serinagur (w Kaszemirze) panuje wiel- 
ka cholera. W jednym dniu zachorowało 367 osób, 
z których 144 umarło. (G. P.) 

— Bawarskie piwo w Japonji, — Ostatniemi 
czasy z angielskich i niemieckich portów, do Chia 
i Japonji wysłano piwa bawarskiego przeszło sto 
tysięcy hektolitrów (10 miljonów kwart polskich). 
Były to po większej części piwa eksportowe an- 
gielskie ale i porter, jakoteż piwa niemieckie wy- 
robiane na sposób bawarski. Przed dwoma laty, 
browar berliński akcyjny „Tivoli* wysłał znaczny 
ładunek swojego piwa do Hokodadi w Japonji Po 
ośmiomiesięcznej podróży morakiej, piwo przyby- 
ło na iniejsce w jak najlepszym stanie. Guberna- 
tor Japoński wyspy Fesso, zdaje się najlepiej w tym 
napoju smakować, gdyż browar Tivoli otrzymał 
znów z tamtąd bardzo wielkie zamówienie na pi- 
wo bawarskie, 

Kiedy Niemcy z piwem bawarskiem tak niewy- 
godnym do transportu towarem — umieją robić 
wielkie interesa i to jeszcze w tak odległych stro- 
nach swiata, pytanie zachodzi dla czego nasi fa- 
brykanei oraz rzemieślnicy wyrzekający ustawicz- 
nie na brak odbytu, nie starają się wysyłać swo- 
ich wyrobów, nie mówimy juź do Chin i Japonji, 
ale przynajmniej do główniejszych miast Rosji, 
w czem bardzo dobrze pośredniczyć im może kan- 
tor komisowy p. Korpaczewskiego. Obojętność ta 
na własny interes, takie kiedyś będzie miała skut- 
ki, iż przemyślui Niemcy, wyprzedzą nas i w tym 
względzie. A wtedy żal będzie już po niewcząsie. 

—  Wzajemna wysyłka poddanych. — „Gonięc 
Urzęd.” ogłasza okólnik zarządzającego minister- 
jum spraw wewnętrznych do gubernatorów, w któ- 
rym donosi, że między rządem rosyjskim a nie- 
mieckim stanął układ 18 — 19 sierpnia r. b. 
wymieniono w Petersburgu notę określającą spo- 
sób wzajemnego wysyłania poddanych, których 
powrót do ojczyzny uznany będzie za niezbędny 
z powodu nieposiadania Środków do życia, włó- 
częgostwa lub braku pasportu. Układ ściąga się 
do tych osób pochodzących z gubernij: Warszaw- 
skiej, Radomskiej, Kieleckiej, Siedleckiej, Lubel- 
skiej, Piotrkowskiej, Kaliskiej, Płockiej, Łomżyń- 
skiej i Suwalskiej, oraz Kowięńskiej i Kurlandz- 
kiej, tudzież do poddanych pruskich przemieszku- 
jących w wymienionych dwunastu gubernjach. — 
kład ma moc obowiązującą w ciągu lat dwóch 
od dnia wymiany noty, po czem każdy z dwóch 
rządów będzie miał prawo wymówienia go, lecz 
póki wymówienie nie nastąpi, układ i nadal moc 
swoją zachowa. (GQ. W.) 
W tych dniach otwartą zostanie w Krako- 
wie wystawa chińsko-japońska. Przeszło sześćset 
przedmiotów ze wszystkich działów sztuki i prze- 
mysłu chińskiego, będzie na tej wystawie. (K. W.) 
Do jednej z redakcji w Petersburgu, pi- 
szą „Nowosci” zjawia się pewnego dnia bardzo 
przyzwoicie wyglądająca osobistość, wyjawia swo- 
je nazwisko i prosi o należność za artykuł jego, 
drukowany w gazecie. Po otrzymaniu należnego 
honorarjum; gdy pan ten zamierzał wychodzić, 
zatrzymano go w redakcji, prosząc aby udzielił 
pokwitowanie piśmienne za odebraną summę. 

„Bardzo panów przepraszam, uczynić tego nie 
mogę, ja pisać nie umiem, objaśnił zatrzymany.” 

„Zartujesz pan!” zawołano. 

„Wcale nie, mówię panom najzupełniejszą pra- 
wdę, pisać nie umiem.” 

„W jakiż sposób pan napisałeś artykuł, który, 
mówiąc szczerze, był bardzo dobrze uapis gy?” y 

„Dyktowałem, a pan G. pisał; panowie znają 
go zapewne.” ' 

Po sprawdzeniu wszystko okazało się tak jak 
objaśnił nieumiejący pisać autor artykułu, któr 
nie pisząc wszedł w grono piszących. (K. W.) 


Przegląd polityczny. 


Sprawa utrzymania ambasady niemieckiej we 
Francji, zaczyna żywo zajmować dziś dzienniki. 
Wprawdzie organa p. Thiers zapewniają, że hr. 
Arnim wróciwszy do Paryża miął bardzo serde- 
czną i przyjacielską rozmowę z prezydentem 
Rzecz pospolitej, że był u niego na śniadaniu i na 
obiedzie, że w imieniu Cesarza Wilhelma zapewnił 
o ich życzliwości i gotowości do usług, i t. d.; 
niemniej jednak ambasador niemiecki opuszcza 
znów Francję, i jest jeszcze kwestja czy powtór- 
nie powróci. 

W istocie mnożą się dziś wskazówki, że pogło- 
ska o dymissji p. Arnim nie zupełnie była bez- 


w” 
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zasadną, i że nietylko jego osoby, ale w ogóle 
posady ambasadora niemieckiego w Paryżu doty- 
czyła. 'W korrespondencji stolicy „Times” zdając 
sprawę z rozmowy hr. Arnim z osobą której na- | 
zwiska niewymienia, utrzymuje iż ambasador nie- | 
miecki oświadczył, iż w Berlinie nie poruszano | 
jeszcze kwestji jego odwołania; 
Arnim, podczas mojej bytności w Niemczech by- 
najmniej nie taiłem, iż pomimo osobistej życzli- | 
wości prezydenta i jego ministrów, przyjęcie jakie 
doznaję w Paryżu bardzo mi utrudnia spełnianie | 
mojego posłannictwa. Jeśli taki stan rzeczy się 
przedłuży, działalność dyplomatyczna ambasadora 
niemieckiego w Paryżu będzie szczerem złudze- 
niem, i doprowadzić musi do zwinięcia tej amba- 
sady:” Te słowa dyplomaty pruskiego, powiedzia- 
ne lub nie, zupełnie się zgadzaią z uwagami, ja- 
kię w tym przedmiocie zamieszczają najpoważ- 
niejsze dzienniki pruskie. 

Choćby jednak rzeczywiście stosunki dyploma-; 
tyczne przez ambassadorów Francji i Niemiec miały | 
być zawieszone, okoliczność ta, nie sprowadzi no- 
wego starcia między temi państwami. Francja | 
potrzebuje teraz pokoju, a rząd jej przy każdej 
sposobności te usposobienia pokojowe zaznacza. 
Ot i dziś telegram zawiadamia, że pan Thiers 
miał wczoraj mowę, w której stwierdziwszy po- 
kojowe położenie ogólne, robiąc alluzję do przy- 
pisywanych Francji planów odwetowych, oświad- 
czył że odwet [jej dokona się przez pracę pokojową 
i rozwój przemysłu. W tym samym duchu prze- 
inawiałby niezawodnie każdy domyślny następca 
p. Thiers, czy nim będzie dzisiejszy prezes Zgro- 
madzenia Narodowego p. Gróvy, czy marszałek 
Mac-Mahon, czy wreszcie były dyktator z Bor- 
deaux i Tours p. Gambetta. 


Co do Niemiec, po-| 


Telegramy. | 


Paryż, 30 wreśnia, P. Thiers miał mowę w któ- | 
rej stwierdził ogólne położenie pokojowe, i oświad- 
czył że odwet dokona się przez pracę i przemy- | 
słowy rozwój. Nikt nie może- nie przyznawać| 
Francji należącego się jej stanowiska. | 


nia. 


„Ogłosze 
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Stanisław Boduszyński) 

Sekretarz Komisji Rządowej Sprawie - | 

dliwości, mianowany patronem przy Trybunale cy- 

wilnym w Kaliszu otworzył kancellarję w temże 

mieście przy ulicy S-go Stanisława w domu W. 
Mianowskiej Nr. 167. | (411—4-3) 
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znacznych dóbr w Królestwie, wysoko obezuany 
„ Z gospodarstwem rolnem, owczem i gorzelnictwem, 
odbywszy kursa agronomiczne w Prusach—zarzą- 
dzający. majątkami w Cesarstwie i Królestwie — 
posiadający języki: ruski, polski i niemiecki, mo- 
gący przedstawić jak najchlubniejsze świadectwa 
i odpowiednią kaucję, poszukuje miejsca a d m i- 
nistratora lub rządcy dóbr tu w Kró- 
lestwie lub Cesarstwie. —Ktoby sobie życzył tako- 
wego, raczy nadesłać swój adres do Inżeniera 
powiatu Wieluńskiego w Wieluniu gdzie o dalszych 
warunkach powziąć można wiadomość. 
(416—2-2) 


W dominium Śliwniki pod Skalmie- 
rzycami, stoją na sprzedaż cztery h u= 


PRE: aje roczniaki, — oryginalnej krwi 


amsterdamskiej. (412-3-3) 


„ale, dodał p! 5 


od 50 rs. aż do nieskończonych cyfr upewniam gjki 
A x onety i papi A 7 zi 
tylko sumiennie nabywców futer, iż zasadą moją Monety „ue Ruble i kopte- 
jak zawsze tak LK tym roku będzie, ułatwiać Rar Tiapesjaty rossyjskie nj . . m a E 
pod każdym względem nabywanie towarów z|OPigi skarbowe. . . . . . . Thaka 
mojego składu, i rzetelnie wszystkim słusznym | 7 UMO 157 Mag t Tape a ah 98 | 
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dom publiczności istniejący przy wyżój wspo Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 mia 
3 kładzie. JZĆ] WSpo- | Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 |= 7 
mnionym składzie v R ład W 3 866 myc 9 > 
Akcje Drogi Żel. Warsz.-Wied. za szt. |100 50, 2|< 
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Redaktor, Je Kański. — W drukarni Wydawcy, 
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- LEKCJE MUZYKI 
skrzypcach 


udziela 


Technik Drenarski 


który pracuje dotychczas przy zaszczytnie znane) 
w W. ks. Poznańskiem spółce <drenarskiej: 
banowski i Bierkowsk, życzy sobie reje” 
cować w tym zawodzie w Królestwie Polski 
Szanowni panowie interesowani raczą prze, 


ul H ajnema yer, swe życzenia pod adresem: „Władysław Ostrowski 
pie y skrzypek opery włoskiej. technik drenarski w biurze pp. Bierkowskie8? 
BliższycHdszczegółów dowiedzieć się można w ma-| Urbanowskiego, w Poznaniu Nr. 4. 


gazynie sfffdjów pani Poznańskiej w domu W. 
Szliwe Nr. 4/5 na ulicy Maryańskiej. 
420—3:2) 


Lekarz Weterynaryi 


S. Szczerbiński 


zamieszkał w Kaliszu va ulicy Maryańskiej W je i 
mu Skowrońskiego Nr. 104i zajmuje się lecze 
zwierząt domowych. po” 


WE” Upoważniony przez W. Adama Węgier- 
skiego, odbieram każdodziennie wyjąwszy 
We niedziel, przez tegoż zakupione zbo- 
że, za wydawaniem przy każdem transporcie sznu- 
rowych kwitów. W nowo urządzonym śpichlerzu 
W. Bilczyńskiego, po Czajczyńskich przy dawniej- 
szym śpichlerza Domu Handlowego Jabł..., Skup... | 4 
i Rad... ulica Wrocławskie-Przedmieście M 567. 
Mieszkam w domu W. Modrzejewskiego, na dru- 
giem piętrzee—N, $ezaniecki. (4238-3-1) 


W dobrach Brudzyń pomiędzy © cia 
stem Turkiem, a Kołem są do ZbJE 
aaakzóć wa młode ogiery: kasztanowaty okol 
ry, dobrze w parze chodzą, najzupełniej Spy 
ne; że pomienione konie nie mają żadnyć 2) 
właściciel zapewnia kupującego.  (421—6- 
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Są do wynajęcia każdego czasu 


składy na zboże 


. . 
i inne towary, 
: A 
przy ulicy Marjańskiej pod M 71 w Kaliszu: 
Bliższa wiadomość w ekspedycji Kaliszaninś* 
sz W monigi 
l u 
<el Zginął piesek młody, z gatunki 
pudlów czarnych. Łaskawy znalażeć mę, 


last czy zwrócić na pocztę w Kaliszu, 4) 
nagrodzeniem. Zwał się Neron. (42 


A 
Kurs Giełdy Warszawskiéj. 


Dnia f października 1872 r. 


zd 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić JWW. iWW. 
obywateli oraz mieszkańców miasta Kalisza i 
okolic, iż istniejący tu od lat wielu mój 


SKLAD (UA I(ii FUTER 
mach, jako też zł b kod 


zapas takowych 
jestem w mo- 


wszelkie wymagania kupujących, tak 
doboru materjałów, jak dobroci i trw 

Nie idąc w ślad niektórych kapc 
cych w cennikach swoich zniżone ce 


pod względem 
ałości wyrobu. 
ów, ogłaszają” 


ny, zacząwszy, żądano | placon? 


” 


» » 


mu rs. 12, zaś za udzielanie u siebie rs. 8. 
D. VI. Poznański. 


p. Dnia 3-g0 i 4-go października. 
A EE E iwa 


Róg Rynku i ulicy Wrocławskiej w domu 


Eiselin X 29, na l piętrze. (379-10-10) a 
Ciepłe 
FI aaO 091 ZBOT SR TĄ TRS Termometr: Olega pott 
Jest jeszcze, na sprzedąż 20-cia 7 — 7716 
SZREŁI ZWTA Zelandzkie- Wosocaj: U Etdi ydys. 9 11 
go do siewu prawdziwie oryginal- Bari d 9 
nego. Dowiedzieć się można u W. Sczanieckiego H awomdibęa 
w domu W-go Modrzejewskiego, drugie piętro. WERE 
(422—2-2) Adam Węgierski. Dziś: © ( stała pogoda. 


W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej. 


